DNIA 27. WRZEŚNIA- 


O TERAŻNIEJSZEM 
WYCHOWANIU PŁCI PIĘKNEJ 
I O JEGO NIEDOSTATECZNOŚCI. 


(Z dzieła: franeuzkiego pana Aime Marlin: O wycho-- 
wamiu matek.- 

Wiele jest takich rodziców, którzy sądzą, że 

już wychowali córki swoje, gdy zapłacili ich na- 


uczycielom. (pi Bernfer o wychowaniu kobiet.) 


Od- czasów Fenelona i Rousseau ludzie 
cokolwiek postąpili naprzód, a powszechny 
ten postęp rozciągnął się także na wychowa. 
nie kobiét. Pytanie to nie podpada już wat- 
pliwości, czy dobrze jest uczyć kobićty i jak 
dalece nankg.tę posuwać można. Zgodzono 
się także na to, że władze umysłowe kobićt 
pawinny: być rozwijane; niech więc kobićty 
pielęgnują swoje umnicze talenta, niech mają 
nauczytieli do języków, i niech nanka ich 


będzie, Że iak rzekę, powierzchowną i ency-- 


klopedyjna. Lecz przy takićj nauce nie +9 
w stanie być czynnómi, w sposobie najgod- 
nićjszym tego wyrazu, i nie są w stanie same 
myśleć. Sato tylko frazesa szkolne, które im 
w pamięć wbijamy mechanicznie; ale gdy 
przyjdą namiętności, które odporu wymagają, 
i to takiego odporu, jaki tylko ćwiczenie się 
w cnotach i zasady religii dać są w stanie, 
wtedy w wychowanej w ten sposób kobićcie 
zastaną te namiętności tylko ręce, wprawione 
do fortepianu, zastaną wyćwiczoną pamięć: 
ale duszę spiącą. Qto jest, z nie wielą szczę- 
śliwómi wyjątkami, obraz kobićt naszego 
czasu, majacych w sobie trochę pobożuości, 
trochę talentów mechanicznych, przytóm żą- 
dzę bawienia się, połączoną z niewiadomo- 
ścią stosunków Życia i z potrzebą kochania, 
tudzież bycia kochaną. 


N* 59. 
"M 


1834: ROKU. - 


Lecz nie sadźmy, ażeby wychowanie takie 
nie miało także swojćj świetnćj strony. 
Wprowadza ono do towarzystwa ludzkiego 
smak, obyczaje wykształcone, talenta, wyższą 
przyjemność i większą oryginalność. W salo- 
nach rywalizuje teraz księżna z mieszczanka 
o piórwszeństwo w talentach. Ta pisze poe- 
zyje, owa maluje obrazy, a wszystko to na 
jakiś cel szlachetny. Wszystkie kobićty pisza 
ładnie i' poprawnie (we Franeyi) i styl pani 
de Sevigné, lub pi, Lafayette jest już teraz 
powszechny. Tym sposobem wychowanie’ 
porówna z czasem wszystkie stany.- | 

Wejdźmy do którego z naszych modnych 
salonów i przypatrzmy się temu tłumowi 
mężczyzn różnego wieku, jak ci ludzie kręcą 
się pomiędzy sobą i wszyscy jednakowo są 
ubrani. Ten, jestio bankier, ów, margrabia, 
ten, wirtnoz, ów, znakomity urzędnik. A je- 
dnak, lubo wszyscy w jednakich prawie sa 
frakach, o! jakże wiele różnią się sposobem 
mówienia i układem, i widać, który którego 
podrzędny. Nie tak rzecz się ma z kobićtami; 
powab, zjakim pojawiają się w towarzystwach 
i delikatne zawsze znajdowanie- się ich czyni 
je na oko zupełnie równómi w urodzeniu i 
w stopniu znaczenia. Wszystkie mają jednakie 
ukształcenie, jeden urok i tenże sam smak 
w sztukach pięknych. Trudno rozróżnić córkę 
notaryjnsza od córki dworzanina, córkę ka- 
pitalisty od córki jenerała. Patrzmy na tę po- 
wabną grupę, zgromadzoną około fortepianu. 
Kilka dam odspićwuje muzykę salonowa Ro- 
syniego z taką pewnością i ztakićm zaokrąg- 
leniem, jak gdyby były spióćwaczkami opery 
włoskićj. I któżto są te damy? Pićrwsze, 
jestto żona lekarza, druga, małżonka para 
Francyi, trzecia, margrabina, ta obok niej,, 
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artystka z profesyi, a tamta, córka ad- 
wokata. Niczóm nie różnią się od siebie, 
tylko talentem. 

Rzućmy teraz wzrokiem na owę dumę, 
której pojedyńcza, a jednak tyle elegancka 
toaleta powszechną uwagę zwróciły na 
chwilę: jestto jedna z naszych najpięknićj- 
szych księżnych. Patrzmy, jak przyjemnie 
uśmićcha się do owćj młodćj panienki, która 
koło nićj siadła! Dwie zaiste uwagi godne 
niewiasty ; księżna sama uczy swojego syna 
po łacinie i pisze romanse; owa zaś panienka 
pisze poezyje; 
słowem Horyna swojego wieku; jéj szla- 
chectwem jest slawa | Jesl ona z tego świet- 
nego towarzystwa, gdzie wszystko w jednę 
masse się zlewa; gdzie urodzenie, majątek, 
tytuł, położenie i stan, mieszają się razem; 
gdzie wszelka nagana, wszelka plama znika. 
Wychowanie wszystko porównywa,i panuja 
tylko piękność i talent. 

W istocie samćj, gdyby życie kobićt ogra- 
niczało się tylko na samych dziełach sztuki 
i balach; gdyby im o nic więcćj nie chodziło, 
jak tylko, ażeby błyszczały i podobały się; 
wtedy, przezto wychowanie salonowe, roz- 
wiazałoby się już wielkie problema ich prze- 
znaczenia. Lecz chwile zabawy są krótkie, 
a po nich następują długie lata rozwagi. 
Zycie wewnętrzne, zyeie moralne žada da- 

"piny swojćj; przyjda obowiazki małżonki i 
matki; trzeba je będzie wypełnić: ale o tem 
wszystkiem zapomniano, Wreszcie kobieta, 
zawikławszy się w namiętności romansowe, 
czuje czczość w łonie familii; jéj umysł jest 
bez granic wzburzony, i ogarnia ja nuda, ta 
okropna niszczycielka cnoty niewieścićj. Nie- 
szczęśliwe skutki tego położenia są nam wszy- 
stkim wiadome, westchnienia jego brzmia 
nam w uszach — narzekania matek, skargi 
małżonków i ów stan przykry, boleśny, przy- 
prowadzający do rozpaczy, na tém zwyczajnie 
się kończy, Żezapadamy w zupelna obojętność. 

Ażeby mićć dokładne wyobrażenie o lekko- 
myślności wychowania naszego; czegoż wię- 
cćj potrzeba, jak tylko zapytać się o jego 
zamiar. Zamiarem jego jestże religija? By- 
nejmnicj; religija bowiem, prawda, że źle 
zrozumiana, potępia to wszystko, co wycho- 
wanie nosze zachwala. Jestże tym zamiarem 
szczęście domowe? I to nie; gdyż owe z taka 


jestto poetka, piękność, 


mozołą nabywane talenta, robiące myślenie 
niepetrzebnóm, niszczejapośród zatrudnień 
pospodarakich. Tym więc sposobem, jaki- 
kolwiek zamiar oznaczymy wychowaniu ko- 
bićt, zniknie on, gdy się bliZćj nad nim za- 
stanowimy., Nic nie czynimy dla osobistego 
szczęścia, nic dla dobra powszechnego. Wszy- 
stkie nasze usiłowania w wychowaniu kobićt 
dążą tylko do zadosyć uczynienia roszcze- 
niom wielkiego świata. Więcćj staramy się, 
by się ma przypodobać, jak, ażeby opićrać 
się jego dziwactwom. Chcemy błyszczóć i 
panować ; próżność jestto cel jedyny, który 
czuła matka nieustannie córkom swoim wy- 
stawia, a świat patrzy obojętnie, jeźli te córki, 
uniesione wirem świata, rozbija się u brzegu 
swych życzeń. Jłądźcie grzeczne, a wszystkich 
oczy zwrócą się na was; bądźcie łagodne i 
skromne, a uważać was będa, mówi matka do 
swoich córek, -co znaczy iunómi wyrazami: 
okazujeie wszędzie pozór miasto rzeczywisto- 
ści. I)uszę tak łatwo ubrać, jak ciało; w teto 
błyskotki ubićrają nas od kolóbki; nie wy- 
korzeniamy wad, ale je ukrywańy tyllo; 


mie zmieniamy charakteru, lecz taimy go, Tak 


próżność ogarnia wszystko swoimi sicimni i 
nad wszystkićm goruje: Wychowanie zasadza 
się na pozorze, ale nie na istocie "rzeczy. 
Niechby muzyłta, rysunti i taniec, bawi 
zapełniały wolne godziny młodój dziewicy, 
bez tego nić ma nic lepszego Ao czynienia. 
Ale pocóż z przyjemnćj rozrywki robić przy- 
kre, uciążliwe zatrudnienie? Po cóż wynosić 
to do rzędu pracy, co tylko zabawa być po- 
winno? Ale takieto już przeznaczenie kobićt, 
my mówimy o talentach, Które rozrywatą 
i bawią, a kokiéty chcą zaraz pochwa! w na- 
grodę poniesionych trudów; zaęala je chwała 
artystek. Coto za próżność! l 
A teraz przystapiny do czytania ; smak má 
w tym wzgledzie głos stanowczy. Wybićra- 
my damom do czytania Rasyna, Lafontaina, 
Fenelona, Bossueta, Paskala, Lamartina, Ber- 
nardyna de St. Pierre. Przewybornie| Niech 
ci autorowie wznoszą kur niebu młode dusze 
i uszlachetniają serce| Niech je pięknómi my- 
ślami napełniuja, wzmacniają zasadami mą- 
drości i wyprowadzają z duszy uczucie pięk- 
noty, ów promień niebiański, przez samego 
Boga zaszczepiony! Ale cóż z tego będzie? 
Te książki, te nauki, powiadacie, nie na to 
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są przeznaczone, ażeby was uczonśmi po- 
robić, O rozumićm| chodzi wam o to tylko, 
ażeby pamięć napełnić; kilka wićrszyków 
nauczyć się powtórzyć; cokolwiek jeogralii, 
coltoltwiek chronologii ż historyi; kilka dat i 
kilka zdarzeń spamiętać. Należy to do dobrego 
tonu, i jestto jak-politura na meblach; jest- 
te pozłota„ nadająca najlichszemu metalowi 
pozór drogiego kruszcu; a choć cienko tylko 
powleczona, co to szkodzi, dosyć że miedź nie 
przezićra. Próżność, i zawsze tylko próżność! 

Tym błędom, z wychowania pochodzącym, 
staramy się wprawdzie położyć hamulec 
przez kilka dawanych godzia religijnych. 
Lecz taka nauka religii, mająca zawsze 
pewne znamię klasztorne, jest tylko prze- 
szkodzą w metodzie naszege wychowania. 
Opatrujemy młodą dziewczynę błyskotkami 
świata, dajemy jéj nauczyciela do spićwania, 
do tańców; a zabraniamy jój chodzić na bale 
tw świetne towarzystwa; z jednćj strony 
wpejamy w nię pogardę świata, z drugićj zaś 
dajemy jéj wszelką, jaką tylko można, naukę, 
do zachwycania i czarowania na świecie. 
Napełniamy jćj pamięć wszystkićmi arcy- 
dziełami sceny, a zabraniamy jéj bywać 
w teatrze i wystawiamy jéj aktorów jako lu- 
dzi wyklętych; wychwałamy przed nią los 
penien, a jednak każemy jej iść za mąż. 
Zawsze krok naprzód i krok wstecz czyni- 
my; jednoczymy razem obudzanie żądz i 
moralne rozprawy; pszygotowanie do grzó- 
cha i skcupuły sumienia; mieszamy wiek 
pietnasty z dziewietnastyn, i chcielibyśmy 
z jednćj osoby zrohić pokutnicę i kokietę, 
ozdobę salonu i anioła klasztoru. Sprzeczno- 
ści te, gwałtownym połączone sposobem, 
rozprżęgają się nieustannie; rozpoczyna się 
pośród uwodzeń świata valka namiętności 
z przesadami; nić ma dostatecznćj mocy 
ducha, nić ma dosyć rozsądku; nigdzie ucićc 
się nie można, nawei do własnego sumienia— 
i jeden tylko pozostaje wybór — młoda mał- 
Żonka musi ałbo uważać męża swojego za 
potępłonego, lub skłonić się do zostania 
z pith razem potępioną. Otóż przezorność, 
otoż mądrość nasza! Tym sposobem zmusza 
nas wychowanie nasze gwałcić ustawy lub 
naturę. Religija nasza i nasze nauki schodzą 
się tylko razem, AŻeby z sobą w nieprzy- 
jaźni były. Zaród tćj nieprzyjaźni w nas 


się znajduje, a» wychowanie nasze ten tylko 
ma skutek, że coraz nowóm zarzewiem pod- 
nieca zaciętość onćj walki, Wszystkie te nie- 
przyjaźne żywioły i zasady, które powinny- 
by zniknąć przy powszechnym rozsadku, wa- 
rzucamy rozumowi ludzkiemu w jego dziko- 
ści t w formach przestarzałych, nie starając 
się bynajmniej oich zastosowanie do naszego 
Życia, i bynajmnicj wie doświadczając tego, 
czyby nie było można pełaczyć ich z soba, 
a któreto połaczenie jedynie rozumne wy- 
chowanie do skutku doprowadzić jest w sta- 
nie. Zdaje się, jakoby religijne i światowe 
życie, niby dwa szermierze, wezwały się na 
walkę śmiertelna; którykolwiek z nich zo- 
stanie zwycięzcą, człowiek, ulegający bez- 
warunkowo temu zwycięzcy, będzieto zawsze 
nieszczęśliwa istota, pożałowania godna ofiara 
albo namiętności, albo przesądu. 

Prawdziwym człowiekiem w całóm zna- 
czeniu tego wyrazu jest teo, kto razem od- 
daje się towarzyskiemu i religijnemu Życiu. 
Silna ręka wytyka en granice walki obu 
przeciwnikom i, kazdemu jego mićjsce wy- 
znaczając, pewnym stanowczym krokiem od- 
bywa w świetle rozumu drogę przeznacze- 
nia swojego. Ale Żeby to światło, co po dziś 
dzień tak skąpo nam przyświćca, po całym 
rozszórzyło się świecie, potrzeba przede 
wszystkićm, ażeby oświóciło wychowanie 
nasze. Calemu narodowi dopotad przyświś- 
cać nie będzie, dopokad wpojone nie żo- 
stanie w pićrwsze chwile jego życia, pod 
wpływem matki, któremu oprzćć się nie 
można. Jestlo lampa święta, którą praco- 
wita niewiasta Wirgila zapala da roboty 
przy kolébce dziecka. 

W »Raju ntraconym« Miltona wyobrażony 
jest lew, który nie jest jeszcze zupelnie 
ukończony; widzimy go w połowie wy- 
chodzącego z ziemi, która go tworzy. Oko 
jego błyska , grzywa jeży się do góry, lecz 
ciało jest jeszcze leniwa, nieruchomą :uassą, 
należącą jeszcze do ziemi. Pełen niecierpli- 
wości czeka na ostatnią iskrę, mającą go cał- 
kiem oswobodzić. Wyborny obraz rodzaju 
ludzkiego | Głowa tylko Żyje, a reszta ciała 
jest bez życia. Rozniećmy światło aż w głębi 
i uwolnićjmy lwa z ciemnego zametu, ażeby 
nad państwem swojóm objął panowanie! 
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"ZŁOTY TANIEC MAR. 
FANTAZYJA. 
Rajska miałem godzinę, 
Cicho było nade mna 
I ciszej było we mnie, 
Mojej duszy kraina 
Stała w złocie przede mną, 
I serca „znikły ciemnie. 
I uczucia nieżywe 
Zmartwychsvstały, odrosty 
I myśli były -bielsze. 
Zbiegłe chwile szczęśliwe 
Znów się do mnie przeniosły, 
I stalsze i weselsze. 
Wciąż grajaca natura 
Jakieś tony rozlała 
Głębokie , niepojęte. 
Jak cofnięta wstecz chmura 
Rzeczywistość zniknęła 
I mary wyszły święte, 
I stanęły do koła 
Mego serca i duszy 
I taniec roztoczyły ; 
A czem władać wzrok zdoła 
Miejsca nciech, katoszy 
Ach tańcem -się złociły. 
Jak Rusałki złośliwe, 
Tańcząc z mómi myślami, 
Zasnąć mi nie dawały; 
O ime serce draźliwe 
Ocierając skrzydłami 
Umysł mój łaskotały. 
Jak ja byłem szczęśliwy , 
Nie cudzego nie było, . 
Nic, ach! nic wtenczas we innie; 
Jak był uśmiech prawdziwy, 
Jak łagodnie się śniło, 
A jak miłe te ciemnie, 
Które umysł młodości . 
Rozbić nie śmiał, nie zdołał; 
Jak błogie to spojrzenie, 
Którem byłem w przyszłości! 
Któż me mary odwołał ? 
Kto posłał mi — cierpienie ? 
T. A. OurzaROWSKi. 


ODPIS LISTU, 
PISANEGO Z TIFLIS W GEORGII, CZYLI GRUZYŁ, 
DNIA 50. MAJA 1834 DO LWOWA. 


Wyjechawszy z Warszawy dnia 48. lutego 
r.b. drogę mieliśmy dosyć dobrą aż do Ri- 
jowa; dalej zaś coraz gorszą, gdyż po wielu 
mićjscach do dwóch stóp śniegicm była po- 


kryta; a przez stepy dońskich Kozaków, Ta- 
tarów i koczujacych Hałmuków doznaliśmy 


„wiele trudności i nieprzyjemności z powodu 


nieurodzaju i braku koni, gdzie przeszło 
100 wiorst wołmi, za wysoką cenę najętómi, 
bardzo wolno trzeba nam było jechać. Tu 
widzieliśmy wielkie żadony (trzody) Tata. 
rów, Kałmuków koczujacych, z ich kibitkami 
przenośnemi, którzy się ścićrwem końskićm 
między sobą dzielili. 

Nad samym Donem, w miastach Rostawie 
iAxaju, mieliśmy sławne szerle i wino doń- 
skie, a w Ekatarinogrodzie bazanty i wino 
astrakańskie. W` przejeździe przez Geor- 
giewsk zboczyliśmy (40 w.) do Piatygorska, 


„w celu zwićdzenia sławnych wód mineral- 


nych, gdzie się znajduje Ó łazienek, między 
którćmi najpięknićjsze sa nowo wystawione, 
Mikołajewskie zwane, o 16 wannach. Miej- 
sce to jest bardzo wspaniałe, między górami 


„oddzielnómi, zkad widok jest zachwycający 


na śnieżny łańcuch gór Haukazu, ze stórcze- 
cym Elvorusem, znacznićjszym wierzchoł- 
kiem Iaukazu, w kraju Osetyńców (naród 


„kaukazki), o 150 wiorst ztamtad odległym. 


Od Ekatarinogrodu do Władikaukazu 106 
wiorst jechaliśmy na stepy Habardów (naród 
czerkaski) z znacznićjszym konwojem i jedna 
armata, z lontem ciągle zapalonym, gdzie 
w kilka miejscach widzieliśmy orzących 
w polu Habardów, w strzelby, szable, kindźały 
i pistołety, aż do poganiacza, uzbrojonych, 
których znirzzymi, czyli spokojnymi zowią. 
Ci mieszkańcy Azyi grzecznie nas pozdra- 
wiali, widząc znaczną, z 12 powozów, złożoną 
nasze kalwakatę, z oddziałem piechoty, Ho- 
zaków i jednćj armaty; w przeciwnym razie 
zapewne inaczćjby nas przywitali. 

Najtrudnićjsza przeprawę mieliśmy przez 
góry kaukazkie, od Władykaukazu do Tiflis 
(175 wiorst), szczególnićj zaś przez sam 
grzbiet Tiaukazu, od Hobi do Kaiszaura 16 
w., gdzie po śnieżnych zawałach (lawinach), 
na kilka sażni głębokich, po przykrych spad- 
kach gór, nd przepaściami do 500 sążni 
głębokiemi, z największą trudnością i nie- 
bezpieczeństwem , za pomoca 10 Żołnierzy , 
50 ludzi najętych (z narodu Osetyńców) i 40 
par wołów szczęśliwie przeprawiliśmy się: 
Chociaż kompanija nasza jechała konno, je- 
dnaliże większą cześć drogi odbyć zmuszona 
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'była'pieszo ; ponieważ konie w śniegu bardzo 
zapadały. W tćj przeprawie, przez cały dzień 
(13. maja) trwającćj, doznaliśmy mocnego 
zapalenia oczu i takiego zdrętwienia twarzy, 
żeśmy ‘przez kilka dni wiele cierpieli; co 
jednakże bez dalszych szkodliwych skutków 
przeszło.  Przejeźdzając od Władykaukazu 
ciągle:po nad rzeka Terek, z nadzwyczajnym 
impetem ilszybkością z gór spadająca, po ska- 
listych górach, mićjścami zaś drogą, w skale 
wykuta, rk obok zawału w r. 1852 
z góry Hazbek spadłego, który w ogromnćj 
massie przez 17 wiorst lecąc, rzekę i drogę 
na 1; wiorsty w ten sposób zatamotwał, że 
przez długi czas massę tę prochem tozsadzać 
musiano, w celu przywrócenia komunikacyi. 
Z tego ogromnego zawału dotąd jeszcze wi- 
dać przy saimćj drodze reszty złodowaciałe 
w kształcie arkady, które może dopićro tego 
lata stopnieja, jeżeli nowa lawina przy- 
walona nie będa. 

W Maket, dawnej stolicy Gruzyi, zwiedzi- 
Jifny starożytny kościoł katedralny i kaplicz- 
kę, w śtym wieku przez $. Ninę zbudowaną, 
która się dotąd jeszcze dobrze utrzymuje i 
gdzie kilka przemieszkiwa zakońnic ormiań- 
skich, a pod samém tém nędznóm miastecz- 
kiem przejeżdżaliśmy przez most kamienny, 
na rzóce Kura, niegdyś przez Pompejusza 
zbudswany, na którym niedawno jeden łuk 
z drzewa osadzono. 
do Tiflis prowadziła nas pomiędzy góry i 
przez równiny, pszenicą zasiane, z których 
bardzo piękne są widoki na auży (wioski), 
po górach rozrzńcone , tudzież na zwaliska 
wież i zamków z czasów rzymskich i perskich. 

Po tak trudnćj trzymiesięcznćj podróży 
nhszój przybyliśmy nakoniec d. 16. maja do 
Tifis, teraźntćjszćj stolicy Gruzyi,gdzieśmy 
zaraz nazajutrz przedstawieni byli główno- 
dowodzącemu jenćrałowi, baronowi Rosen, 
który nas bardzo grzecznie przyjał. W na- 
stępujących dniach zwiedziliśmy to miasto, 
sławne kapiele tuićjsze, ogród rzadowy i 
osadę niemiecka, przedmieście formujaca, 
w której znajduje się piękna przędzalnia 
jadwabiu krajowego. Miasto Tiflis po wiek- 
szej części jest murowane, rzeka Kura prze- 
dzielone, ma wiele dobrze zbudowanych 
domów rządawych, tudzież mnóstwo skle- 
pów i karawanserajów z różnómi towarami. 


Ostatnia droga nasza 


Ulice, wyjawszy jednę tylko nowa, sa:bardzo 
wąazkie i krzywe; kościoły wszystkie (w .licz- 
bie 30) sa w staroświeckim guście gotyckim, 
między którómi cerkićw metropolitalna naj- 
więcćj się odznacza. W kościołach gruzyj- 
skich i ormiańskich nić ma ławek, i wszy- 
scy mężczyzni, jakoteż i niewiasty, w tyle 
przy drzwiachsiedza po turecku, mając przed 
soba pantofle, które przez uszanowanie dla 
kościoła zawsze zdejmują. Wszystkie nie- 
wiasty, podług zwyczaju wschodniego, sa za- 
słonione brałćmi welonami; a wielu z płci 
męzkićj widzieliśmy tutaj, mających czer- 
wano ufarbowane włosy na głowie, brody, 
wąsy i nawet paznokcie; co dla ozdoby czynią. 

Mieszkańcy tutejsi składają się najwięcćj 
z Gruzyjczyków i Ormian, między którymi 
jest także wielu Rossyjan, Niemców, Tatarów, 
Żydów i Persów, z których ostatni dwa me- 
czety tu także mają. Woda mineralna siar- 
czana jest tu bardzo goręca, w którćj Tatarzy 
używających kapieli, na sposób azyjatycki, 
nacićreja i myją. 

Ogród rządowy, przy samém mieście mię- 
dzy górami, ina piękne położenie, z którego 
na całe miasto, okolice przyległe i część 
llaukazu zachwycający jest widok. `W ogro- 
dzie tym widzieliśmy nadzwyczajnćj wielko- 
ści drzewa winogradowe, migdałowe, oliwne, 
granatowe, figowe , morelowe, morwowe i 
t. p-, które rzęsisto owocami są obciążone 
iza parę tygodni dojrzeja. Trzcina cukrowa 
rośnie tu także; wszystko zaś w gruncie 
dziko wyrasta, bez żadnego pielęgnowania, 
a oranżeryi i trejbhauzu nigdzie tu nić ma. 

Drożyzna w tym kraju nader jest wielka 
i wszystko, nawet kartofle, na funty tu sprze- 
daja, których jeden Kosztuje 2 kopićjkisróbr,, 
czyli 4 grosze polskie. Najlepsze artykuły 
żywności przywożą tu osadnicy Niemcy, 
które się drogo płacą. Jedno tylko wino jest 
tutaj tanie, z którego najlepsze kachetyńskie 
kosztuje, jedna żuzka (5 butelek), 2 abazy, 
czyli 2 złp. i 20 groszy. Wino utrzymują 
tutaj-w Zzrdiukach (skórach wołowych), smoła 
skalistą czyli nafta wewnatrz wysmarowa- 
nych, które z początku zdaje się bardzo nie- 
przyjemne, lecz ma być zdrowe. W takichże 
samych Żurdiukech rosważą tu na koniach 
wodę rzeczną, którćj zunła płaci się 4 abaza, 
czyli $ groszy polskich. 
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Za parę tygodni zwićdzimy twierdze Na- dziecka tego nadaremnie i nie mogąc prze» 
chiczewan i Szusza nad rzeką Araxes, przy żyć takiego nieszczęścia, z rozpaczy rżuciła 
samćj granicy perskićj, chociaż w tych mićj- się do Tamizy i utonęła, Dama ta przed 
scach upały do 40 stopni tak sa nieznośne, wykonaniem tćj smutnćj myśli zrobiła testa. 
że mićjscowi nawet mieszkańcy na lato ment, w którym między innćmi wyznaczyła 
w góry się wynoszą. Przy tćj okazyi zwić- znaczną summę ma dalsze szukanie dziecka, 
dzimy także sławne miasto Eriwan, i górę temu zaś przyrzekła ezwarią część swojego 
Ararat, stanowiącą granice między monar- majątku , kte je wynajdzie, a gauyernaniee, 
chiją rossyjska, tureckę i perska, która je, do czasu zginienia wychowywała, 
zapisała dożywotnią pensyja , kilka meblów 
i małego pieska, z'tak zwanej rasy angiel- 


y A ZĘ skićj, którego bardzo lubiła. Wszelkie sta- 
: itan „AF gk SM ! rania policyi były. nadaremne i gawernantka 
Każesz mi pisać w twej księdze pamiątek; wróciła, z.niczćem do Szkocyi. O nieszcześli- 


Cóż ci napiszę ?... rozdwojony z swiatem, 
Sam sobie ojcein , matką, siostra, bratem, 
Sam przyjacielem, snuję Życia watek. 


wém zdarzeniu tćm (pisze pewny dzieńnik 
angielski, z którego tę wiadomość wyjmu- 
W jarziro niedoli zaprzężon żywotem, jemy), zupełnie już zapomniano; gdy wspo- 
"Trzeci lat moich już 'oiagnę dziesiątek, mniona guwernantka miss Collope przybyła 
Choć czasem błyśnie łos szczęścia migotem, mie dawno w interesach do Loudynu, a z nią 
Wraz tam i koniec bywa, gdzie: poczatek. piesek jój -dawnćj pani, nieodstępny jéj: to- 


Młodzieniec, ledwie w życin rozwinięty, warzysz. Skoro stanęła kołorpewnego skłepu 
W zdychałem, co jest, nie wiedząc, westchnienie; w ulicy Oxferdzkićj, piesek raptem oddalił 
Za jedno słówko, za uśmiech, spojrzenie, się od miej, przyskoczył do pewnego prze- 
Z pełnego łona latem dyjamenty; | chodzącego człowieka, prowadzącego może 
Lecz przyjażn moję brali przeniewierce, dziewięcio:letnią dziewczynkę za rękę, zaczął 
Miłościgm palit posągi granitne; z oznakami największej radeści skakać do 


Tak zmarnowane wyschło moje serce, BE : ; ; 

W htórdmtreżuefa EA Nh O NE, tego dziecka i, to biegał do miss Collope, 
y ma zl i to znowu de dziecka powracał,-pomnażajęc 
PR aa rycz. 1 w BiT” swoje przymiłenia. Udérza to guwernantk 
Ach! sato skargi tylko i cierpienia; : o me - £ 
Sato łzy. moje, wylane ma kartę, munema w twarzy dziócięcia upatrywać po- 
y 3 dobieństwo do młędćj lady,'i zaczyna głośno 


Gdy w ciężkim boln chcę znależć ułżenia. a J as 2 
€o się z mej duszy dobywa ukrycia, wypytywać tego, który dziecko prowadził. 


A świat zbyt płocho uważa za pienia: “Ten miesza się, odpowiada bez związku, a 
Czastkito a mego oderwane Życia, uważając, że się dużo ludzi zgromadza, 20- 
Litości. godne , a nie pydziwienia. stawia dziecko i ucieka. Świadkowie sceny 
© ©óż ci napiszę ?.. pędząc dni w żałobie, tćj towarzyszą miss Collope do urzędu, gdzie 
Pomysły miewam zbyt ponurój treści; zeznania jej do protokułu wciagniono. Po- 
Temi ja duszy twojej nie ozdobię, licyja stara się teraz wyśledzić winnych i 


dne h. i. HE u ah | I się, mi dziecko to jest w istocie 
Z słownika nieba biorąe GRE Aiele ; w! RY = je nak wiążę rodki ma pod- 
Ja tylko powiem, Że znam się na tobie, e m. oda miss Mac-Orthy ma być dzie- 
Jak znać się może człowiek na aniele. ziczka przeszło 60,000 funt. sztrl. (600,000 
$ "'Bozoż, Złr. m k.). Ponieważ piesek ten, który to 
dziecko tuk szczęśliwie odszukał, jest teraz 
LADY MA€-ORTHY. własnością gowernantki, nić ma więc wat- 
1829 pienia, że i warunek testamentu, przyzna- 
jacy wynalezcy dziecka czwartą część ma- 
w dowej pewnego szlachcica szkuckiego, która m e! ai m U e daląch sag 
przybywszy do Londynu, utraciła w dniu przec sy vywał niewiadomy, także miss Col- 
przybycia swojego w snujkcćj się po ulicach lope przysądzony zostanie. 
ciżbie swoje cztćroletnie dziecko. Szukając 


Dzieńniki angielskie zawierały w r. 
tkliwwe doniesienie o śmierci lady Mac-Ortby, 


——— ZE 
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= Ze Lwowa. — 

Zmałiy zasżczytnie nasz muzyk, pan Baseny, napisał 
mie dawno offertorium, w dobrym stylu kościelnym i 
wydztżtgdloiające się wiela pięknómi miejscami. Grane 
było w tmićjszym kościele katedralnym dnia 15. sierpnia 
+. b: w dzień Wniebowstapienia N. P, Maryi. Słyszeliśmy, 
łe artysta teo operę wygotował, i jest powszechne ży- 
czenie, ażeby jak najprędzćj wystawiona była. s 

Zapowiedziano Oddziat drugi Lism Julijana 
Alexandra i Julii Adelli Ramfóskich, mający 
równie, jak pićrwszy, składać się z 6 zeszytów. W ogło- 
szeńiu przyob:ecano dwa zeszyty Śmieszka, także Zie- 
mianina galicyjskiego, pismo poświęcone gospodar- 
stwu krajowema. — Równie ogloszono przedpłatę Ba wy- 
chodzić mające zeszytami Pisma Kazimierza Turow- 
skiego, treści poelycznej i filozoficznej. Od tego autora 
mieliśmy już kilka małych, lubo wiele nadziei roknjących 
piscmek, np: 1) Pićrwiastkowe płody (18290). 2) Zal nad 
skonem Lwa Krajewskiego, bez roku. 3) Hilka pieśni strojem 
Dawida r. 1331. Pisemka te były drukowane w Przemyślu. 

W Nbłuszowicach , w obwodzie lwowskim, niektóre 
jabłonie wydały po raz dragi jabłka, tak duże, jak na 
wiosng. “We Lwowie niektóre kasztany i akatyje po drugi 
tea kwiły. 

* =- Donoszą » Wołynia, że. w niektórych okolicach tej 
prowincyi spadł w zeszłym miesiaca niezmieruej i mie. 
ałychanej dotąd wielkości grad. Najstarsi ludzie nie pa- 
miętaja podobnego. 

Przypominamy pamięci czytelników naszych dzieło, 
wydane w Krakowie r. 1833: Wizerouki zuakomi- 
tych łudzi w Polszcze, zdołączeniem krótkie- 
go kazżdcćj osoby Żywotu, wydane staraniem Hsawe- 
rego Preka [obywatela Gałicyi).' Dwa zeszyty, klóre mamy 
przed snhą, zawićrają następujące przedmioty: Zeszy! I. 
a) Żywot Samuela Maciejowskiegu, hisk. kruk, B) Jana 
"Tarnowskiego, h. K. h. w. h, c) Mikołaja: Wolskiego , 
marsz. w. h. d) Stanisława Rewery Potockiego, w, k. 
h.w.R. e) Jerzego Lubomirikiego, marsz. w. k. /) Adama 
ki. Czartoryskiego, je 7. p: Zeszyt TE, u)'Żywut Włady. 
àtawa EVI, W. pol. BJ Katarzyny, kr. pal. <) Piotra 
Tomichiego, WR. kr. dY Mikołaja Hrzysttofa Rivlziwiłta, 
KE Bartłomieja Nówbiworskiego, kaw, Dal: f) Tgna- 
cego Hrasieficko, arcyb. goid. Wizerunki io tych żywó- 
tów rysnwał pan Ws. Pfek, a rytowat'drtysta wiEdeńshi 
Koi, Tspplor w Nozdrca, w obw. sanochim, w Galicyi. 

Mie dawno wyszddł w Pafyża nowy poemat Adama 
Mićkiewicza, którego nazwa: Pan Tadeusz, albo 
ostatni Bajard w Litwie. Jak wszystkie dzieła Nić- 
kiewitza i to jest pełne wzniosłych, i pięknych obrazów. 
Blówtą, że do napisania tego puemntu było ma powodem 
wćtytanie się w Góthego poemat: ylłermana i' Deroten.« 

Z Warszawy. W obwil, gdy pan Jażwiński w Pa- 
ryżu ogłasza nową metodę uczenia, refoTmującą „dawny 
sposó wpajńnia nauk w umysł dzieci. w Warsząwie nic- 
jaki pah Felix Wałołowski wsdał: Elementhrż po- 
«zątkowegotzytania podłną nowego sposobu. 
aPiserako to (mówi Dziennik Powszechn. warszawski) acz 
krótkie (25 sir.), nader jesj treściwe i największe korzyści 
obiecujące, W objaśnieniu, na wstępie dzieła nwieszczo- 
Rćm, wykazuje autor potrzebę zaczynania nauki czytania 
nie od poznawania głosek, ale od przysposabiania dzieci 
do myślenia i rozróżniania jednych głosek od drugich, do 
Czego najwłasciwiśj posłużyć może hrćslenie ich znakow, 
Następuis każe przystępować do poznania głosek (lącząc 
przy tém pisanie ich), i zaczynując do satnogłosek, bPożnićj 
należy praystąpić o spółgłosek i zarazem do Czytania, rozue 
mić rię stopniowego = Metoda ta przernaczona jest szczegól- 
nie ku temo, ażeby osy czędaić dzieciom morołę dotychcznso» 
wepo uczenin sie, ny iaka wich naer driecięcy jest skazany, 
Zalecamy to dziełko nauczycielom szkół początkowych. 


— Ze Zbioru sztak dramatycznych, grywanych na 


"esirach warszawskich, wyszły teraz następujące sztuki: 


»Bióraliści,c komed, opera w 1 akcie, przez Fryderyka 
br. Skarbka oryginnłnie napisana. Na rycinie pan Pan- 
czykowski w roli Blumskiego. »Komornik poeta,« komed. 
opera w 2ch aktach, przełożona z francnzkiego, przez 
Fr. Szymanowskiego. Na rycinie pan -Baraniecki w roli 
komornika. Chwalimy zamiar wydawania z drnku dobrze 
od publiczności przyjętych sztuk teatralnych, ale nie może- 
my chwalić przyłączonych do tego zbioru wizerunków arty- 
stów, które niezgrabnością swoją rażą oczy czytelników. 

W Petersburgu wyszło w języku polskim dzieło zna- 
mego autora »Pana Podstolica« i, T. Massalskiego: Ta- 
blice porównewcze wszystkich wiadomych 
monet, wag i miar, wyrachowanych na mo- 
nely, wagi i miary nowe francuzkie, nowe 
polskie i rossyjskie. 

U M. Friedliindecra we Wrocławiu wyszło dsiełko 
w języka polskim: »Hasper Hauser, czyli opis nieod- 
krytych taremnie, tyczących się jego wychowania, cierpień. 
i śmierci. trzekład z niemieckiego dr. I, M. Frey« (Sir. 36). 

W Wiedniu, w'cyrka,gimnestycznym w Praterze, 
można było codzień, od d. 4. b. m., od Smćj z rana do 
mej wieczorem, ogiądać ów tylekrotnie już opisywany po- 
wóz parowy, ktory mechanik, pan Voigtländer, w Londynie 
zrobić korał, a który, jak słychać, ma być przeznaczony 
do odbywania regularne) podróży z Wiednia do Badenu. 
Powóz teu waży 60 cetnarów, mieścić może 6 osób, i może 
przytem iskże ciągnąć zasobą powóz inny, 15 do 30 osób 
mieszczący. Podroż z Wićdnia do Badenu odbywać będzie 
w trzech kwadransach, Pudło wisi na sprężynach; cały 
powóz idzie bez turkotu, a siła popędzująca, zastępując 
siłę 12 koni, nie wydaje dymu, ponieważ machina w ruch 
wprowadzana bywa węglami siarkowanemi. Tego roku 
jeszcze ma tym powozem odbyć się próba w Praterze. 
Pan Voigilandep mł. udziela widrom wszelkich, jakich 
żądaja, objaśnień. 

Na publicznóm rocznóm posiedzeniu instytuta w Pa- 
ryżu dnia 25. z. m, przyznano bsgrodę panu Weniich, 
z Wiśdnia, za porównanie jężyka hebrejskiega z arabskim. 
AHor uwieńczonej rozprawy, rodem Siedmiogrodzianin”, 
jest profeenrem teologii wyznania nugsburskiego i języków 
wschodnich w c. k. protestancko-teologicznym zakładzie, 
naahowym w Wiednia. 

Czytamy w Gazecie Łipskićej następujący artykuł: 
»Wspominaliśmy joz w tćm pismie o nowym wynalazku : 
że do topienia rady żelaznej daleko jest korzystniej uży- 
wać rozgrzancąo, jah zimnego powietrza (obaczyć Rozmait. 
Nr 30). Przełożony górniciwa w Saxonii, baron Iłerder, 
przyjaciel wszelkich nowych pomysłów ko polepszenia 
rzeczy technicznych, doświadczał tego nowego sposobu 
tepienia w hutach "srebra w Muldzie, przyczćm wsparty 
byt jak najlepiej skutecznym aparatem do rozgrzauia po” 
wietrza, podług podań dyrektora machin, Hrendls, rownie 
jah gorliwą urzędników pomoca. Skutki nowćj metody 
topienia wypadły przy surowćj robocie nad podziw pa- 
mysluie, 1 wiele jeszcze dalszych obiecują korzyści, W po- 
równaniu 2 dawnym sposobem topienia, potrzeba w nowym, 
jako materyjalu palnego do szmelcowania pewnej ilości 
rudy za pomocą rozgrzanego powietrza, tylko połowej tyle 
siarkowanych węgli kamiennych, nie liczac wszakże owego 
n'e wielkiego rozgrzania aparatu za powotą torfu. Powica 
trze, nim miechami do pieca wprowadzone będzie, po- 
irzebuje mićć okola =+ 2109 temperatury (1682 Reaum.), 
Na czasie także zyskuje się znacznie, bo gdy dawnićj 
w 24 gad:inach 30 do 35 cetn, rudy przez piec praee 
prowadrano, teraz przeprowadzić n.ożua 50 do 35 cein, 
Gdyby padobnie szczęśliwe próby udały się także przy 
rohacie ołowiu; nie tylko najlepszych awoców alud, 
we względzie górniczym, abiecywaćby sobie można, lecz 
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jest także nadzieja, że i mniej wydatne rudy. możnaby 
z pożyskiem wyrabiać i nie jeden. stary żuzel dałby się 
jeszcze 2 korzyścią przetopić. Tymczasem ma baron Herder 
ię zasługę, że pićrwszy w rudatkh srebra użył topienia za 
pomecą ogrzanego powietrza i przezto osiągnął skutki, które 
w swoim sposobie daleko ważnićjszćmi i szczęśliwszemi 
być się zdaja, jak owe, dotychczas w butach żelaza znajome.« 

Kometa, uważany r. 1682 przez Halleja, pokaże się 
znown r. 1835, Pierwszy Hallej wyrachował bieg tego 
komety i twierdził, że był widziany w latach 1456, 1531 
ij 1607, i że bićg swój odbywa w 76 latach. Zapowiedział 
ziąd przybycie jego. na r. 1759, i w istocie samej pokazał 
się tenże dnia 19, marca wspomnionego roku w blizkości 
słońca, R. 1835, w końcu pażdziernika lub w początkach 
listopada pokaże się kometa ten powtórnie koło słońca. 
Jest on największy 2 widzianych dotąd komet. 

Papież Grzegorz XVI. darował tego roku miastu 
Wenecyi złotą różę, w dowód względów swoich dla tćj 
byłej stolicy rzeczypospolitićj, do htórej Bassano, jego 
ojczyste miasto, oależy. 

Genua, miasto ojczyste Paganiniego, chce artyśt': 
temu wystawić pomnik, i lo przed tym samym domem, 
w którym się prodził, 

W ychodzący. w Palermo dzielńinik Ceres wspomina: 
o dziecku, imieniem Józef Gonzaga, w którem natura chciała 
okazac jeden ze szczególoićjszych zjawisk swoicb. Cbłopice 
ten, mając trzy lata, był znacznie nad wiek swój roślćjszy, 
w czwartym roku miał już wzrostu trzy stopy, i w slo- 
sunku do tego wzrostu rozwijają się także członki jego. 
Z początku część niższa ciała była u niego nieproporcyje- 
valnie szerszą, ale powoli wyszedł z tego, a teraz wygląda 
już jak człowiek zupełnie foremny i dorosły. Jeżli dzięcko 
to, jak jest podobieństwo do prawdy, ciagle tym sposn- 
hem stopniowo we wzroście postępować będzie i rość: bę- 
dzie do wieku zwyczajnego w życiu ludzkićm, więc będzie- 
my w nićm. mieli wyobrażenie o owym olbrzymim rodzaju 
ludzi, o którym wspominają starożylne, u azczególnie 
bajeczne dzieje. A ; 

Sławny malarz Horacy Vernet'został w Paryżu dyrek=* 
torem hr, muzeum, w miejsca brabi.Forbina, i nie wątpić, 
że' na posadzie tej będzie bardzo. pożytecznym dla sztuki, 

Baron Gerard dostał polecenie, zrobić czićry obrazy 
dla kościoła Panteonu w Paryża, z których dwa wkrótce 
ukończone zostanę. Wszyscy znawcy mówiąz zapałem otych 


obraaach i o dokładności pęzla,.z-jaką wykonane zostały.. 


Zmarłemn w Paryżu aczonemu greckiemu Korai zae 
myślaja wystawić pomnik w Napoli di Romania, w Grecyi. 

Uczony. natnrolisia francuzki,.d' Orbigny, wrócił nie- 
dawno z wieloletnićj. podróży ewojćj po Ameryce, i zdał 
z p:ćj obszćrną sprawę akademii umiejętności w Paryżn. 
Zebrał 60 drukowanych słowników i wiele rękopismów 
amerykauskich,- Z pomiędzy 157 gatonków zwierząt ssą- 
cych niektóre były dotąd całkiem nieznane. W baduniach 
swoich objał także 786 gatnuków ptactwa, 119 palunków 
zw:drzat pełzajacych (płazów): 116 gatuaków ryb i 700 
gatunków slimsków. Wszystkich rzadkich lob nieznajomych 
gatuokow przywiozł bardzo dobrze zachowane egzemplarze. 
Zbiór: jego zwierząt shłada się z liczby 4855. Roślin 
opisał 2370, W ogóle skutek podróży jego bardzo po- 
myślnie wypadł. k À 

Journal des Debats zawiéra następujęce szczególne 
zdarzeme: Pewien młody badacz natury, jadący do Indyj 
Wschodnich przez R'o de Janeiro, zabłąkał się w okolicy 
tego miasta: WW mićjscu całkiem pustém natrafił na nie. 
pozorną z powierzchowności chatę, do któréj wszedł, 
w chęci posiłenia się czóm, i wypytania się O dobrą drogę. 
Lecz jakież było zadziwienie jego, gdy w tej, z resztą 
z, wszelkich przyjemności życia ogołoconej chacie, zastał 


duży obraz w pysznych ramach, przedstawiający jenerała 
francuzkiego w zupełnym mundurze i z,orderami, Na sto- 
jacym przed jenerałem stole leżały złożone i do Cesarza 
Napoleóna adresowane depesze. Podróżnik wyraził za- 
dziwienie swoje, na co rzekł mu mieszkaniec chaty, zgrzy- 
bialy, za majtka obrany starzec: »Widok ten wprawia 
wcpana w zadziwienie; wierzę bardzo, Obraz len przed- 
stawia człowieka, który bywał wielko-rvądcą w obu swig- 
tach, posłem w Lizbonie, w Petersburgu i w Wićdniu, 
hywał holenderskim :ninistrem wojny i adjutantem cesarza 
Napoleona, a tego człowieka, tak teraz opuszczonego od 
szczęscia, widzisz wćpan w oryginale przed soba.« Badacz 
natury shłonił się z uszanowaniem, a były minister Często- 
wał go sporządżoną własnemi rękoma orszadę, Byłto w isto- 
cie samćj hrabia Hogendrop, ktery piastował te wszystkie 
wyżćj wyrażone godności, a który wkrótce potem uniarł 
w Brazylii; brat zmarłego nie dawao ministra w Holandvi. 

Podług najnowszych wiadomości, umięszczonych 
w gazetach francuzkich, dostał wreszcie pan Brundi, słuway 
budowniczy Turelu: w Londynie, siedm milijoo. frank. na- 
przód od rządu angielskiego na tę robotę i jest nadżicja , 
ze takowa teraz uskuleczniono zosianie, 

Dzieńniki, angielskie donoszą, że jeden z Anglików ,. 
szczególny. miłosnik żeglugi. powietrzaćj, wyznaczył miji- 
jon temu eronaotowi w nagrodę, który., podróżnjąc w ba- 
lonie, dosanie się ze stałego ledu dọ Londynu. Awabiur- 
nicze przedsięwzięcie pana Lenox, hióre się nie udało, jak 
doooszono. nie dawno w gazetach, zdawalą się istotnie 
wióć w zamiarze podróż podobnego rodzaju, przynajsnicj 
głóśno o tém. mówiano w publiczności, że tragcuzcy Łe- 
glarze napowietrznt mięli: zamiar poleciec do Anglii, Ale 
w razie uskutecznienia tego pząjekiu byłoby zaown powstało 
pytanie, która z 17 należących do wyprawy osób miąłaby 
prawo: do wzięcia wyznączonego przez Anglika milijona. 

Pan: John Wills wynalazł nowy- rodzaj okrętów, 
które tak są budowane, jak statki: parowe, ale które do 
płynienia nie potrzebują pary,.lecz ruch dostają za po- 
mocą czićrech obracających się żaglów , nmieązczonych 
w środku statkn, a na które wiatr działa, z którejbą(diż przym- 
będzie strony:,. lecz nigdy. mie” jest w stonje zątamować 
biega. okrętu. Tym mecianizmem zapobieżono. złym shur 
kom, jakie często.z rapitownych qderzeń wiatru wyniknąć 
mogą. Z wynalazku tego obieczją sobie więlsą korzyśę 
przy stawianiu młynów w fabrykach. 

Moda Noworoczoików rozazćrzyła się aż do Indyj' 
wschodnich. W Kalkucie wychodzi Bengal Annual, które- 
go wydawcą jest niejaki: D; L. Richardson , razem właści» 
ciel Halkuchićj. Gazety Łiterackićj, Już pięć lat wychodzi 
ten Noworocznik i w Londynie odebrano już takowy za 
r. 1835. Zawióra, Oprócz ciekawego opisania życia w Maj- 
kucie, pod tytułem: »Lato i zima ,« także artykuł o tole- 
rancyi religijnej w Indyjach (a podróży porucznika Burnes) 
i kilka wschodpich powieści. 

W Chinach jest dawny zwyczaj, że po-naczyniach, 
pnwszechnie używanych, piszą lub malują zdania moralne 
i plubione wićrsze. |'odobnież w Turcyi pisza nad oknami, 
kredensami i w różnych miejscach domów przysłowia, 
myśli zkoranu i wyimki z dzieł sławnych poetów. Zwy- 
czaje te powinnibyśmy naśladować, a wiele pięknego 
znalazłoby się w pisarzach naszych do powtórzenia i wpo- 
jenia w nmysł. e 


nor T E A 
(Podług Puszkina.) 
Miło miłćj miłym hyć, 
Miło z miłą się weselić, 
Miło się z nią sercem dzielić , 
A najmilej z miłą Żyć. B. 
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